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Kraków, Czwartek dnia 28 Czerwca 1888 r. 


Kurjer wychodzi codziennie o go- 
dzinie 9'/, rano z wyjątkiem Ponie- 
działków i dni poświątecznych, 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie : 
Rocznie złr. 12 | Kwart luic , 
6 


Półrocznia . M rsięcznie . 
Za odnoszenie JO ci. miesięczu:c. 


na prowincyi z przesyłką: 


= 5 


Wankaja . « «4grei dos RAB ZIE 
Półroczne . . «. . «. . 7:50 

Kwartalnie. nigro . (3:75 , 
Miesięcznie . ... « ..1*25 , 


W Niemczech miesięcznie 8:20 m. 


Cena pojedyńczego Numeru 
6 centów. 


MAJER KANN 


KALENDAR. 


Dziś: Wigilia Leona pap, 

Jutro: Piotru i Pawła, apostołów. 

Pojutrze: Emilii i Lncyny m 

Jutro wschót słońca o godz. 3'55, zachód 8:11. Dłu gość 
duia godz. 16:16. D-ień 169 w roku. 


Nabożeństwa. 

W kościele N. P. Maryi przez cały czerwiec nabożeń- 
stwo na cześć Najśw. Seren P, Jezusa, codziennie o godz. 
8'/ę rano. 

Jutro nabożeństwo w kościele św. Piotra i św. Łaze- 
rza na Wesołej, 


Przewodnik. 

Dzis w teatrze: 24-ste przedstawienie operetki lwo- 
wskiej „Baron cygański, operetka w 3 aktach J, Strausa, 

Dziś w parku krakowskim zabawa, urządzona staraniem 
Towarzystwa drukarzy „Siła“, Początek o g. 5. 

Dziś w sali Towarzystwa ubezpieczeń popis uczniów 
i uczennic konserwatoryum muzycznego. Początek o g. 4. 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1, 

Wawel: Groby królewskie zwłedzać można co- 
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g, 1) przed poł. 
w święta po sumie, Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej). 

Muzea i zbiory naukowe; Biblioteka Jagiel 
lońska (ul. św. Anny). od 9—L dla czytających codzien- 
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło- 
we (ul. Fuunciszkuńska ) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et, — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od Ll—1 godz 
bezpłatuie, — Muzeum ks, Czartoryskich (ul, Pijarska) 0* 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezplatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót. 


Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą, Wieża” (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie. 


— 


Kraków dnia 28 Czerwca. 


» Roma Jocuta est.« 

Po wojsku, po narodzie pruskim i Niemcy, 
w postaci swych wybrańców parlamentarnych — 
usłyszały głos monarszy i dowiedziały się cze- 
go moga się po przyszłości spodziewać, 

Tym razem Wilhelm Il-gi miał licznych 
słuchaczy. Oprócz w uroczyste szaty przybra- 
nych członków parlamentu, oprócz jenerałów i 
wysokich dygnitarzy, wreszcie i książąt nie- 
mieckich, przeznaczonych i zwołanych do de- 
korowania sali, słuchały go całe Niemcy, cała 
Europa, ciekawa wiedzieć czem będzie młody 
potomek Hohenzollern'ów, dzierżący teraz ber- 
ło zjednoczonych Niemiec. Czy przemowa Wil- 
helma II usprawiedliwiła swoją treścią ogólne na- 
tężenie umysłów; z którem była od tygodnia 
przeszło oczekiwaną? O ile można sądzić o niej 
ima zasadzie depesz. nadchodzących z Berlina, by- 
ła, bądź, co bądź, poważną manifestacyą potężne- 


go monarchy, wytykającą przyszłej polityce pe- 


wne stałe linie, i — o ile to jest wogóle w 
polityce możliwem — do pewnego stopnia obo- 


wiązującą go na przyszłość. 

Nerwowe  rozdraźnienie, wśród którego 
ogół oczekiwał słów monarszych, tłómaczyło 
się przedewszystkiem niepewnością stosunków 
międzynarodowych Dla Europy było to dość 
obojętnem, czy Wilhelm Il-gi będzie sprawo- 
wał rządy w duchu liberalnym lub reakcyjnym, 
czy da Puttkamerowi następcę z prawego lub 
lewego obozu, — wszystkie te kwestye, które 
dla Niemiec mają pierwszorzędne znaczenie, dla 
Europy były podrzędnemi. Ta ostatnia pragnie 
przedewszystkiem i wyłącznie wiedzieć, jakie są 
zapatrywania cesarza na politykę, na rolę Nie- 
miec i swą własną, na obowiązki monarsze 
względem narodów; dla Europy Wilhelm Il-gi 
był i potrosze jest jeszcze zagadką, nieokre- 
śloną wielkością, do której oceny przeszlość za- 
równo jak i ostatnie odezwy młodego cesarza 
były cennym może przyczynkiem, ale jeszcze 
nie kluczem. Ztąd ogólne i naturalne zacieka- 
wienie, czyim śladem pójdzie Wilhelm Il-gi, 
mający przed sobą słynne przykłady zwycięzkie= 
go Wilhelma I-go i niemniej w swoim kierun- 
ku wybitnego Fryderyka lll-go; czy będzie 
chciał być synem ojca, czy wnukiem dziada? — 
Tak brzmiało owe pytanie, które zadawano so- 
bie ou tygodni z ciężkiem sercem, a na które 
w braku wszelkich po temu danych, nikt nie 
mógł zadawalającej, a przedewszystkiem porę- 
czonej Gać odpowiedzi. Oto przyczyny, dla któ- 
rych, mowa tronowa Wilhelma Il-go wzbudza- 
ła w Europie daleko większe podniecenie umy- 
słów, aniżeli wszystkie uprzednie jego manife- 
stacye. Król pruski jako taki, z polityką ze- 
wnętrzną; międzynarodową nic nie ma wspól- 
nego, tembardziej na nią żadnego wpływu nie 
wywiera. Pod tym względem cesarz niemiecki 
zasłonił sobą równie króla pruskiego, jak i wład- 
ców Bawaryi lub Saksonii; dopiero więc w prze- 
mówieniu do parlamentu całej rzeszy, polityka 
zagraniczna cesarza niemieckiego mogła zostać 
poruszoną i urzędownie zakreśloną. 

Z tego punktu widzenia rzeczy mowę Wil- 
helma II oceniając, należy przyznać, że zawie- 
rała ona poważne zapewnienia pokojowe, któ- 
re nie mogą pozostać bez wpływu na usposo- 
bienie ogółu. 

Mowa tronowa mieści nader silnie za- 
akcentowany ustęp, dotyczący Rossji i zawie- 
rający wzmiankę o przyjaźni, łączącej obu mo- 
narchów. 

Niespodzianką jest zupełne przemilczenie 
o stosunku Anglii do Niemiecio przyszłej jej 
roli. Jest to bardzo dziwny fakt, tembardziej. 
że przed miesiącem sir James Fergusson, od- 


powiadając w Izbie gmin na pierWszą interpe- 
lacyę, powołał się w imieniu całego gabinetu 
i z wielkim naciskiem na więcej niż przyjazne 
stosunki, łączące Wielką Brytanię z mocars- 
twami potrójnego przymierza i zaznaczyl bar- 
dzo wyraźnie prawdopodobieństwo rychłego 
przystąpienia Anglji do tego związku. Równo- 
czesny pobyt- w Berlinie królowej z księciem 
Rutland, nagły prąd militarny w Anglji i chęć 
podniesienia wszelkich ofiar na wojsko, dalej 
kokietowanie okrętów angielskich z marynarką 
włoską i mowy admirałów angielskich, — wszy- 
stko to zdawało się być z sobą w pewnym 
przyczynowym i organicznym związku, dawało 
Europie dużo do myślenia, a napsuło dużo krwi 
we Francyi. Od tego czasu upłynęło parę ty- 
godni; lew brytański podniósł się, roztworzył 
paszczę i... ziewnął; wojskowość, stan obrony 
kraju po kilkudniowych żarliwych dysputach 
parlamentarnych i prasowych przestały już in- 
teresować ogół sp łeczeństwa angielskiego. 
Górę wzięła naturalna a raczej wrodzona nie- 
chęć do mllitaryzmu, w którym przeciętny An- 
glik nie lubi lokować kapitałów państwo- 
wych. 

Wszystko pozostaje w Anglji po staremu 
i tylko niektóre osoby, jak lord Churchill, lub 
jenerał, Wolseley, — z czysto prywatnych wsza- 
kże pobudek — od czasu do czasu ciągle je- 
szcze te kwestje poruszają. Czyżby ignorowa- 
nie Anglji w mowie tronowej cesarza niemie- 
ckiego pozostawało właśnie w związku ze 
zaznaczającym się teraz. w Anglji zanikiem idei 
militarnej i świeżą porażką partji wojskowej : 
Przypuszczenie to nie byłoby zupełnie niepra- 
wdopodobnem; kto łączy się z Niemcami musi, 
jak one, od stóp do głów się uzbroić, a prze- 
dewszystkiem przyznać się jasno do idei woj- 
skowej, wypisanej na sztandarze młodej rzeszy 
niemieckiej. Z tego więc względu nader prę- 
dkie uspokojenie się pradu militarnego w An- 
glji mogło rzeczywiście szkodliwie wpłynąć na 
przyjście do skutku przymierza, które za Fry- 
deryka III podobno było już w zasadzie pos a- 
nowionem i miało zostać po znalezieniu dlań 
odpowiedniej formy — urzeczywistnionem. 

Wszystkie powyższe kwestye interesowały 
przedewszystkiem Europę, dla Niemiec równe 
może i większe znaczenie posiada część mowy 
dotycząca polityki zewnętrznej, w. dziedzinie 
której charakter młodego cesarza wzbudzał w 
społeczeństwie niemieckiem niemniej poważne 
obawy. Pod tym jednak względem zadanie 
młodego monarchy było dość łatwem; potrze- 
bował on: się tylko ciagle powoływać na przy- 
kład swego dziada i ślubować naśladowanie 
tego ostatniego we wszystkich swych postano- 
wieniach. Panowanie Fryderyka III było tak 
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Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par- 
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże 
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Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy lnb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na- 
desłane od wiersza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej- 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny. 


krótkim epizodem, że bez uwłaczania pamięci 
ojca Wilhelm ll mógł zupełnie o odmiennych 
ideach Fryderyka Ill przemilczeć. Jakoż młody 
cesarz przyrzeka «za przykładem dziada swe- 
go» pilnować praw poręczonych narodowi przez 
konstytucyę. 

Ta część odezwy tronowej, w której jest 
mowa o swobodach narodu, w niczem nie ob- 
jaśniła narodu niemieckiego i od przyszłości 
dopiero dowiemy się, do jakiego stopnia dwa 
sprzeczne pierwiastki dadzą się w umyśle Wil- 
helma II pogodzić. 
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Opieka nad ubogiemi matkami. 
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Warszawa słusznie uchodzi za jedno z miast 
najwięcej fiilantropijnych. Filantropia stała się 
jej potrzebą i nie masz dnia, aby miejscowe 
Kurjery oprócz listy drobniejszych składek na 
cele dobroczynne ne podawały faktu, który w 
dziejach serca ludzkiego złotemi głoskami po- 
winien być zapisany. Społeczeństwo warszawskie 
prawdziwie tlantropją specyalizuje i nie ma 
prawie jej działu, ktoryby tam stał odłogiem. 

Oto wpadło nam do ręki sprawozdanie z 
działalności towarzystwa nad ubogiemi matka- 
mi. Z razu spotkało się ono w prasie z uwa- 
gami odmawiającemi mu poniekąd racyi bytu. 
Dowodzono, że ta opieka, którą daje towa- 
rzystwo w przytułku swoim, demoralizuje samo 
przez się, zapewniając miłosierdzie nielegalnym 
związkom. Litość taka psuje tylko, twierdzili 
nawet poważniejsi publicyści. Mniemanie to po- 
chodziło jedynie z nieświadomości rzeczywiste- 
go działania towarzystwa. 

Towarzystwo niesie pomoc i opiekę w zna- 
cznej ilości i ubogim kobietom zamężnym. Pro- 
cent ich do ogólnej liczby coraz się bardziej 
wzmaga, iod 17”, w pierwszym roku doszedł 
już w br. do 50°.. l)obrodziejstwem prawdzi- 
wem staje się dla nich zakład towarzystwa, bo 
przy doskonałej. pomocy lekarskiej, w ciągu 
dwóch lat ostatnich ani jeden wypadek śmierci 
nie wydarzył się w nim, a nadto mają one tu- 
taj zapewniony wraz z dzieckiem wygodny po- 
byt około trzytygodniowy, i wreszcie wsparcie 
na zaspokojenie pierwszych potrzeb maleństwa, 
po powrocie do rodziny. Co do drugiej kate- 
goryi kobiet, szukających pomocy w przytułku, 
towarzystwo rozwija nad niemi opieką nie tylko 
materyalna, ale i duchową. Przyjmowane są, 
gdy pierwszy raz zakołaczą, lecz drzwi przy- 
tułku zamknięte dla nich, gdyby się okazały 
niepoprawnemi. W biednych istotach tych sta- 
rają się obudzić jak najgłębszą miłość rodzi- 
cielska, zatrzymują taką matkę dłużej w przy- 
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Niesmiertelny 
20) ALFONSA DAUDET. 
(Ciąg dalszy.) 

Miało to wygląd i wgłębienie wielkiej stodo- 
ły, albo raczej podwórka, które nakryte zostało, 
gdyż w jednym rogu, więcej słonecznym, przepy- 
szne drzewo figowe strzelało do góry, załamująe 
na wszystkie strony gałęzie swe krzywe, strojne 
we wspaniałe liście, a tuż obok tułów pękniętego 
kaloryferu, udawał starą stułnię spowitą w blu- 
szcze i Wrzosy. 

Tu Vedrine pracował od dwóch lat, latem 
i zmą, w mgłach powstających z rzeki w pobli- 
żu płynącej, wśród wiatrów zimnych i zabójczych 
„nie kichuąwszy nawet ani razu“, jak sam twier- 
dził, Tu pracował spokojny i silny, jk jeden z 
tych wielkich artystów epoki Odrodzenia, do któ- 
rych z szerokiej twarzy i z płodności wyobraźni 
był podobny. 

„Teraz za to — mówił — ma już po sa- 
'me uszy rzeźby i architektury!.. Znudziło go to, 
jakby tragedję napisał!.. Jak tylko odda tego ry- 
cerza, jak mu za niego zapłacą, natychmiast rzu- 
ci wszystko, pojedzie i wsiadłszy na łódź płaską, 
popłynie w górę Nilu i będzie malował, ale to 
malował od rana do wieczora!*... 
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| Mówiąc to, odrzucił jakiś stołek, tam znów 
ławeczkę i przyprowadził przyjaciela swego przed 
olbrzymie dzieło swoje, jeszeze nie wykończone. 

— Oto jest, mój rycerz!.. Ale słuchaj, mów 
śmiało, jak go znajdujesz?. . 

Freydet był cokolwiek przerażony i jakby 
zgnębiony olbrzymiemi rozmiarami tego wojowni- 
ka leżącego, wielkości więcej niż naturalnej dla 
ustosunkowania go do wysokośei namiotu. Przera- 
ziła go też ta muskulatura potężna, która dzie- 
łom Vedrina, wroga gładkości i ulizania, nadaje 
zawsze pozór czegoś nieskończonego, czegoś, jak- 
by oblepionego, niby przedhistorycznego dzieła 
sztuki, jeszcze w spowinięciu swem się znajdują- 
cego; jednakże gdy się przypatrywał dłużej i le- 
piej rozumieć zaczął, kolosalna statua zaczęła i 
dla niego pos'adać tę siłę promieniejącą i porywa- 
Jącą, która jest pięknem w sztuce. 

— Przepyszne!.. — zawołał z przekonaniem. 

A Vedrine mrużąc okiem i śmiejąc się do- 
brotliwie a szczerze, dodał: 

— Ale nie na pierwszy rzut oka! Co?... nie- 
prawdaż?... Do mojej rzeźby urobić się trochę 
trzeba i b.ję się bardzo, źe księżna, gdy go Z- 
baczy, tego strasznego bałwana... 

Paweł Astier miał mu ją przyprowadzić w 
tych dniach, gdy już wszystko nareszcie będzie 
wyskrobane, pogłębione, gotowe do odesłania do 
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on doskonale gust kobiet wielkiego świata, słyszał 
ich zdanie często w Salonie, w dnie wyjątkowe, 
w które się płaci pięć franków za wejście, pamię- 
tał tę paplaninę, z utartych frazesów złożoną, 
przebiegającą szeptem wzdłuż sali całej i spada- 
jącą całym ciężarem na dzieło sztuki. Co one sę 
tam nakłamią! co się nawysilają!... Szczeremi w 
nich są tylko stroje wiosenne, pierwszy raz kła- 
dzione na to otwarcie Salonu, które im daje spo- 
sobność pokazania się zdumionemu narodowi. 

-- Zresztą, mój stary — ciągnął dalej Ve- 
drine, wyprowadzając z pracowni przyjaciela 
swego — ze wszystkich tych paryskich gryma- 
sów, ze wszystkich tych kłamstw towarzyskich, 
najzabawniejszem i  najbezwstydniejszem jest 
zamiłowanie do dzieł sztuki. Gadanina bezmy- 
Ślna, z której pękać ze śmiechu można, którą 
wszyscy praktykują, a w którą nikt nie wierzy. 
To zupełnie tak samo, jak co do muzyków... . 
gdybyś ty ich widział kiedy, w niedzielę .. 

Szli tak wzdłuż korytarza sklepionego w 
arkady, ogarniętego również przez tę dziwna 
roślinność, której zarodki przyniesione tu z 
czterech krańców świata, napełniały i zaziele- 
niały ziemię, roślinność, która wydzierała się 
ze szpar pomiędzy malowidłami wiszącemi na 
ścianie, a od ognia zaczernionemi i popękanemi. 
Potem wyszli na dziedziniec główny, tak zwany 


odlewni, a wizyta ta niepokoiła go, gdyż zstał|honorowy, ongi piaskiem wysypywany, dziś sta- 


nowiący pole owsów dzikich, kakoli, pokrzyw 
kwiatów polnych o tysiącach łodyżek i dro- 
bniutkich paczkach, pomiędzy któremi wznoszą- 
cy się parkan drewniany oddzielał to pole chwa- 
stów od sadu warzywnego, gdzie kwitnęły sło- 
neczniki, dojrzewały poziomki, dynie; sadu, — 
niby ogródek osadnika na skraju jakiegoś dzie- 
wiczego lasu.... DIa dopełnienia złudzenia przy- 
tykała z drugiej strony do ogródka tego mała 
budowla z cegieł wzniesiona. 

— Ogródek introligatora i jego sklepik — 
rzekł Vedrine, wskazując po nad uchylonemi 
drzwiami szyld, z liter z łokciowej wysokości 
złożony: 

ALBIN FAGE. 
Oprawy książek wszelkiego rodzaju. 


Ów Fage, niegdyś introligator lzby obra- 
chunkowej i Rady Stanu, uzyskawszy pozwole- 
nie pozostania w swem mieszkaniu, które od 
pożaru ocalało, i odźwierny byli jedynymi lo- 
katorami pałacu. 

— Wejdźmy do niego na chwilę — rzekł 
Vedrine, - zobaczysz ciekawy typ. 


(Ciąg dalszy na: tąpi) 
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tułku, ażeby dziecko swe karmiła i pielęgno- 
wała, poczem dopiero niemowlę oddają na wieś 
do wykarmienia; ażeby zaś matka pamiętała o 
zaciągniętych względem niego obowiązkach, 
przynaglają ją do pewnych drobnych opłat na 
utrzymanie dziecka. Doświadczenie wykazało, 
że te środki są bardzo skuteczne,—matki takie 
nie zapominają o swych dzieciach, przywiązują 
się do nich, i o ile mogą, same łożą na ich u- 
trzymanie. Z dobrowolnych opłat od nich o- 
trzymano w roku zeszłym przeszło rs. 600. 

Zeby dać pojęcie o. rozwoju towarzystwa 
podamy kilka dat ze sprawozdania rachunko- 
wego. Dochody wynosiły w r. z. ogółem rubli 
21.313, a pochodziły ze składek członków, z 
procentu, z występów Fiszera, z ofiar jednora- 
zowych osób prywatnych (4.753 ruble) oraz z 
ofiary hr. Władysława i Julii Branickich rubli 
(1.200). Wydatki wyniosły rubli 8.476, z któ- 
rych administracya kosztowała tylko 696 rubli, 
reszta zaś wydatków obróconą została na przy- 
tułki dla położnic, opłaty od dzieci umieszczo- 
nych na wsi, na wsparcia dla mątek itp. Liczba 
członków towarzystwa wynosiła 445. 

W r. 1887 przyjęto do zakładu 141 kobiet, 
roku poprzedniego pozostało 10. W tej liczbie 
znajdowało się 51 mężatek, niezamężnych 100. 
Najwięcej było służących, później żon rzemie- 
ślników i wyrobników, szwaczek, wyrobnic itd. 
Dzieci urodziłe się 140. Z tego oddano na wieś 
65, matkom 67, reszta została. 

Filantropii krakowskiej polecamy te cyfry 
do zanotowania w pamięci. Komu nieszczęście 
nie jest obojętnem, ten pewnie zastanowi się 
i pomyśli, czy by i u nas na tem polu nie 
dało się czegoś uczynić. W kronice miejscowej 
pism naszych często spotykamy się ze wstrę- 
tnemi faktami dzieciobójstwa. Zbrodnia jest 
zbrodnią, ale ile na nią składa się szału, bo- 
leści, wstydu i nędzy. Karać zbrodniarza nie 
sztuka, większa nie równie tak urządzić sto- 
sunki społeczne, aby zbrodnie ograniczyć. 

Nietylko jednak ten wzgląd przemawia za 
sprawą matek, o których mowa. Są to istoty 
bądź co bądź nieszczęśliwe, a czy powodem 
ich nieszczęścia: bieda, rozpusta, czy zapomnie- 
nie, to sprawy nie zmienia. Wy piękne panie, 
którym los i macierzyństwo lżejszem uczynił, 
zaopiekujcie się temi, które nie w wygodach 
i z pomocą lekarską oczekują ciężkiego przej- 
ścia, lecz w barłogu, w suterynach lub na pod- 
daszu zostają matkami, —i to matkami dzieci, 
których wyżywić nie są w stanie. To towarzy- 
szki waszych przejść, łaskawe panie, koleżanki 
wasze pod względem praw natury,—a różnica 
ich moralna, od was (naturalnie tam, gdzie 
istnieje), ma podstawę głównie w różnicy mate- 
ryalnych zasobów. 


Notatki cesarza Fryderyka. 


W londyńskich wyższych sferach politycznych 
mówią bardzo wiele o rękopiśmiennym spadku po Fry- 
deryku III-cim, który znajdować się ma w przechowa- 
niu królowej Wiktoryi w Londynie. 

Rękopism ten powstał w ostatnim roku życia 
nieboszczyka cesarza i obejmować ma notaty, odnoszą- 
ce się do polityki i własnych stosunków rodzinnych, 
oraz pewien rodzaj politycznego testamentu dla naj- 
starszego Byna. 

Szczegóły nie są oczywiście nikomu znane co do 
ogólu treści, jednak dzienniki podają niejakieś wska- 
zówki. 
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W czasie, gdy Frydryk III-ci, naówczas jeszcze 
ks. Fryderyk-Wilhelm, ciężko chory zamieszkiwał w 
San Remo, zaś cesarz Wilhelm I-szy potrzebował wy- 
ręczenia, starano się z Berlina wpłynąć na chorego, 
aby rezygnował z następstwa tronu na rzecz starszego 
syna, który w takim wypadku zostałby naznaczony 
rejentem, (łdy nie skutkowały piśmienne przedstawie- 
nia, wysyłano do San Remo rozmaite wysoko posta- 
w.onó. osoby, ale i te usiłowania rozbiły się o niezłomny 
opór następczyni tronu i ks. Fryderyk Wilhelm rezyg- 
nacyi nie podpisał... 

Cała sprawa tych nieudatnych, niesmacznych i 
nieudanych negocjacji, znajduje się podobno w ce- 
sarskich notatkach jasno i charakterystycznie wyło- 
żona. 

Oprócz tego, notatki te odnoszą się też dość szcze- 
gółowo do mukierskich agitacyi berlińskiej protestan- 
ckiej misyi i naczelnika jej, słynnego Stóckera. Kan- 
clerz, który nienawidzi także tego przewretnego świę- 
toszka, sprawę jego wnosił przed cesarza Fryderyka, 
ale ten radził czekać, aż SŚtócker pobłądzi w czem, 
jako nadworny kaznodzieja i wówczas na dyscyplinar- 
nej drodze ukarany i od dworu usunięty zostanie. Za: 
patrywania cesarza Fryderyka ną manewra i agitacye 
stóckerowskie, na powody wielu nieprzyjemności, które 
mu zatruły pierwsze dni panowania, mają być w no- 
tatkach bardzo szczegółowo uwzględnione. 

Tyle o części pierwszej. 

Część druga rękopiśmiennego spadku po Fryde- 
ryku III-cim, odnosi się do stosunków domowych i ro- 
dzinnych, sam zaś koniec dotyczy specyalnie najstar- 
szego syna — dziś Wilhelma II-go — któremu w 
słowach natchnionych ojeowską miłością i głębokim 
rozumem, wypowiada zmarły cesarz wiele rad i uwag 
praktycznych, oraz radzi mu, jak ma postępować, aby 
godnie spełnić wysokie swe obowiązki wobec świuta 
i ojezyzny, wobec całej rodziny i matki, wobee zasłu 
żonych obywateli i wiernych sług państwa. 

Notaty te chronił zmarły bardzo starannie od oka 
profanów — widocznie przykładał do nich wielką 
wagę — rozłączał się z niemi wówczas tylko, gdy 
czuł się gorzej, a wówczas dawał je własnoręcznie 
małżonce, lecz zaraz je odbierał, gdy czuł się lepiej. 

Gdy królowa Wiktorya opuszczała Charlotten- 


burg, cesarz Fryderyk powierzył jej notaty do prze-| = 


chowania w Londynie i obecnie znajdują się ona w 
jej ręku. 

To fakt, niewiadomo tylko, czy całość lub część 
tylko i niewiadomo, czy Wilhelmowi Il-mu doręczono 
już część przeznaczoną dla niego. 


ZIEMIE POLSKIE. 


Z Kijowa donoszą że: „Generał-gubern. Drenteln 
wydał rozporządzenie, by wszelkie listy podejrzane (?) 
odsyłano z poczty do jego kancelaryi.* 

. Kijowska Taba sądowa rozpatrywała niedawno 
sprawę, której wyrok wskazuje, iż znalazły odgłos u sę: 
dziów słowa ministra sprawiedliwości Manasseina, wy- 
rzeczone podczas jego bytności w Kijowie: „Sądy. 
w południowo -zachodnim kraju powinny się rządzić 
nie sprawiedliwością, lecz widokami rządu.* „Dzien. 
Pozn.“ tak opisuje tę sprawę: „Hrabina Emilja Gro- 
cholska, poddana rosyjska, zapisała testamentem mają- 
tek swój Solnik w pow. winnickim na Podolu, wnu- 
czee swej p. Maryi Grocholskiej. Testament z d. 20 
czerwca 1878 r. był zatwierdzony w sądzie okręgo- 
wym i p. Marya Grocholska weszła w posiadunie ma- 
jatku. Od tego czasu upłynęło lat 10, żadni nowi]preten- 
denci do majątku się nie zgłosili i prawomocność je- 
zo posiadania ulegać nie mogła żadnej wątpliwości. 
Stało się jednakże inaczej, Generał Drentelu wyśle- 
dził, że Marya Grocholska wstąpiła w 1871 r. do Sa- 
cré Creur i na mocy odezwy (?) dyrektora lwowskiej 
policyi rozpoczął proces o nieprawne posiadanie ma- 
jątku, a to na moćy artykułu, który zabrania zakon- 
nikom i zakonicom władać majątkiem nieruchomy m. 
Sąd uznał pretensje Drentelna, sięgające 60,000 rs., za 
słuszne. 

Nowoje Wremia o prasie polskiej. W jednym z 
ostatnich numerów,$poświęca „Now. Wr.“ swoje szpalty 
zachowaniu się prasy polskiej wobec zmiany panują: 
cego w Niemczech i pisze między iunemi co następuje: 
„Polska prasa nie pozostała w tyle za innemi w wy- 
powiadaniu żalów z powodu przedwczesnego zgonu 
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Lekki humorysta! 


Jeżeli zamiast kazania 
Filozoficznej mikstury, 
Politycznego paplania, 
A co już najmniej, broszury ; 
Wyrażać zwykłeś wesoło, 
Myśl swoję, i prawdę czysto, 
Wtedy wszyscy naokoło 
Nazwą ciebie : humorysta ; 
I wykrzykną: humorysta! 
Niechże go piorunów trzysta, 
Oto panie koncepcista 
Lekki, lekki humorysta! 


Lekki, żeś nie tak poważny, 

Jak bonz, lub Mandaryn chiński, 

Lekki, żeś nie tyle ważny, 

Co ołów, lub kamień młyński; 

Że się wznieść zdołasz niekiedy 

Mijając sferę błotnistą, 

Nad poziom głupców czeredy, 

Zwiesz się: lekkim humorysta! 
I znów krzyczą ; humorysta! 
Niechże go piorunów trzysta, 
Oto panie koncepcista 
Lekki, lekki humorysta ! 


Że mówisz, piszesz lub śpiewasz 
Tylko to, co z sercem zgodne, 
Że się rad z głupstwa naśmiewasz, 
A czcisz tylko, co czci godne; 

Że dla sensu, i jasności, 
Poświęcasz formę kwiecistą, 
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Strzegąc się osobistości 

Zwiesz się lekkim humorystą! 
I znów krzyczą: humorysta ! 
Niechże go piorunów trzysta, 
Oto panie koncepcista 
Lekki, lekki humorysta ! 


A choć niejedną wypiłeś 
Zółci własnej, i łez beczkę, 
Choć każdą życiem przeżyłeś 
5piewaną przez cię piosneczkę; 
Że nie klniesz przebytą w ciszy 
Drogę grząską, i ciernistą, 
A łkań twoich nikt nie słyszy, 
Zwiesz się lekkim hnmorystą ! 
I znów krzyczą: humorysta! 
Niechże go piorunów trzysta, 
Oto panie koncepcista, 
Lekki, lekki humorysta ! 


A jeśli jeszcze, broń Boże, 

Nie zgorszym jesteś Polakiem, 

I przyznajesz się w pokorze, 

Że nie umiesz być ślimakiem, 

Faryzeuszem, dewotem, 

I potwornym egoistą ; 

Wtedy nie watp nawet o tem, 

Ze cię nazwa: humorystą! 
I wykrzykną : humorysta! 
Cha, cha, cha, cha koncepcista, 
Chi, chi, chi, chi pessymista 
Nasz kochany humorysta! 
I wykrzykną: humorysta, 
Niechże go piorunów trzysta. 
Oto panie koncepcista, 
Lekki, lekki humorysta! 

A. Bartels. 


ces. Fryderyka. Śmierć zawarła przymierze z polityką 
krwi i żelaza — piszą polskie dzienniki. Zal z powodu 
śmierci monarchy usposobionego pokojowo i w prasie 
polskiej jest jednomyślny, jakkolwiek znajdujemy za- 
strzeżenia, że nieboszczyk, prócz dymisyi Putkamera 
nie zdołał zdziałać nie praktycznego dla życia wewnę: 
trznego Niemiec, a co się tyczy Polaków w szczegól- 
ności, to niewiadomo jeszcze, czy wogóle uczyniłby 
cokolwiek. Sam jednak entuzjazm, z jakim Polacy 
przyjmowali cesarzowę Wiktoryę w Poznaniu wskazu- 
je, że w każdym razie spodziewali się po tem krótko- 
twałem panowaniu jakichś poważnych kor zk ci 
iulg, w związku z ogólną zmianą systemu polityki 
wewauętrznej. Obecnie nadzieje te znikły, a jednak 
prasa polska stara się nie wykazywać zbytniego pesy- 
niemu, gdy rozprawia a nowym cesarzu. 

Pozycyę nowego cesarza poczytuje za trudniejszą, 
niż gdyby tron odziedziczył bezpośrednio po 
swoim dziadku. a to dla tego, że w jawnie ogłoszo- 
nych zasadach politycznych Fryderyka III naród mógł 
odczuć zapowiedź „swobody istotnej,“ której nie mo- 
gły mu zastąpić dotychczasowe krwawe tryumfy. Obe- 
enie nowy rząd musi się liczyć z rozruszanemi stron- 
nietwami wolnomyślnemi, chociaż gazety nie tają przy- 
puszczeń co do tego, że powrót do reakcyi w życiu 
wewnętrznem Niemiec jest możliwy. Co się zaś tyczy 
polityki zagranicznej, to w prasie polskiej przeważają 
opinje pokojowe. Przewidują wszakże spotęgowanie 
stanowczości i energii w polityce niemieckiej, ale dą- 
żenie to będzie skierowane przedewszystkiem ku u- 
trwaleniu ligi mocarstw środkowych i następstw z te- 
go związku wypływających, utrzyma się więc w całej 
mocy zasada równowagi europejskiej, której twórcą 
jest sam książ» kanclerz. ty, 

Tak więc w polityce wewnętrznej reakcya mniej 
lub więcej szybka, zaś w polityce zewnętrznej pokój, 
oparty na utrzymaniu stosunków istniejących i dążeniu 
do rozwiązania obecnych komplikacyj europejskich — 
oto nie całkiem określona i dokładna wprawdzie dya- 
gnoza sytuacyi obecnej, naszkicowana przez prasę pol- 
ską z dodatkiem wyraźnego oświadczenia , że Polacy 
nie liczą zbytnio na dobrotliwość dla nich nowego ce- 
sarza Niemiec.“ 


SPRAWY KRAJOWE 


i kronika prowincjonalna. 


Z Bukowiny. Czerniowiecka „Gazeta Polska* pi- 
sze:„ Po niedawnych publicznych zapewnieniach ze stro- 
ny prawosławnego konsystorza, że dąży do równoupra- 
wnienia i toleraucyi narodowej, zdawało się chwilowo, 
iż polityka tej partyi, nauczona raranieckim doświadcze- 
niem, wejdzie na lepsze tory i położy kres przykrym 
niesnaskom społecznym. Była to jednak tylko krótka 
jeśniejsza chwila, jak się dzisiaj okazuje. Sfery te, wi- 
dząe, że lud bynajmniej nie usnął po łagodnych obie- 
tnicach i że dąży do zupełnego odzyskania swych praw 
narodowych, chwytają się znowu reukcyi, sądząc, że 
stanowczem negowaniem przeciwnika 1 teroryzmem 
gwałtu zabiją żywe jego prawa. Dowodem tego zwrotu 
jest artykuł w ostatnim numerze „Revista Politica*, 
tego jedynego urzędowego i nieurzędowego organu 
partyi hegemonów bukowińskich. Artykuł występuje z 
oświadczeniem, że na Bukowinie istnieje tylko jeden 
lud — ramuński, a ci, co mówią po rusku, są niczem 
więcej, jak zeslawizowanymi chwilowo Rumunami. Re- 
dakcya wyprowadza ztąd wnioski, aby konsystorz nie 
dopuszczał Rusinów do seminaryum teologicznego, aby 
zniósł ruskie księgi kościelne, aby nie dzielił w gimna- 
zyum czerniowieckiem nauki religii osobno dla Rusi- 
nów a osobno dla Rumunów, aby wogóle silną dłonią 
wydarł z ust ludu ów słowiański język, który mu tylko 
narzucono, ż 

. Pomijając całą niedorzeczność założenia i wsze lki 
brak znajomości dziejów — zwrot ten reakcyjny © ile 
jest ubolewania godnym, o tyle zarazem ważnym w 
dzisiejszej sytuacyi. Wskazuje ou, że rumuńscy Sszowi- 
niści postanowili znowu powrócić na stanowisko, na któ. 
rem stojąc dawniej, wywołali byli całą walkę*. 

Urządzający kurs gorzelniczy w Dublanach za- 
praszają, na mocy upoważnienia Wydziału krajowego, 
gorzelników i właścicieli gorzelń na bezpłatne wykła- 
dy o rekonstrukcji gorzelń, o długiej fermentacji, 
o opodatkowaniu, o obmurowaniu kotłów i o niektó- 
rych aparatach gorzelnianych. Wykłady rozpoczną się 
d. 2-go lipca i trwać będą cały tydzień. Liczba udział 
biorących jest ograniczoną do 49; pierwszeństwo mają 
byli uczniowie kursu i członkowie Towarzystwa gorzel- 
ników polskich. Zgłaszać się nale.y do kierownika 
kursu dra Wawnikiewicza, profesora wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach. 

Premjowanie pługów w Przemyślu. W drugim 
dniu Walnego zgromadzenia Kółek rolniczych o go- 
dzinie 4-tej popołudniu wśród sprzyjającej pogody ze- 
brali się uczestnicy zjazdu w lesie, gdzie na obszer- 
nem miejscu przy gościńcu ustawiono pługi, które 
przez 2 dni pracowały na sąsiednich polach, rekomeu- 
dując praktycznie swoje zalety. Komisja złożona z pp. 
Rylskiego profesora z Dublun, Sikorskiego, Skarb- 
niewskiego, KEbenbergera, Gostyńskiego i Pawlikow- 
skiego oceniała zalety tych pługów na miejscu przy 
pracy i przedłożyła przez swego referenta prof. Ryl- 
skiego następujące sprawozdanie: 

Prof. Rylski oświadczył, że celem komisji było 
w drodze konkursowej wybrać pługi najlepsze, któ- 
reby odpowiadały celom małych gospodarstw dla człon- 
ków Kółek rolniczych. Konkurs rozdzielono na 4 ka- 
tegorje. Do pierwszej kategorji nalażeć miały pługi 
odpowiednie dla gleby ciężkiej, do drugiej dla gleby 
lżejszej, — do trzeciej na pługi „rajole* zwane, — do 
czwartej płużki do okopywania. W tych czterech kie- 
runkach przeprowadzano doświadczanie plugów, aby 
odpowiedziały wymaganiom konkursu. Komisja przez 
3 dni oceniała sumiennie, a nawet może zbyt surowo, 
ale z wyrozumiałością. Uwzględnić należy, że warunki 
dla wystawców nie były sprzyjające: naprzód gleba, 
w jakiej pracowano, była ciężka następnie panowała 
słota, a grunt, na którym demonstrowano, był świe- 
żem karezowiskiem, pomimo jednak tych ciężkich wa- 
runków większość pługów wyszła z próby zwycięzko. 
Na 50 zgłoszeń wypróbowano 38. Podniósł też prof. 
Rylski postęp firm krajowych, jedna tylko zagraniczna 
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była reprezentowana. Z drugiej strony prof. Rylsk 
wytyka błędy wystawcom krajowym, których radził 
w iateresie dobra- wystawców unikać, jak niejedno- 
stajność wyrobów, lekceważenie publiczności przez brak 
napisów na pługach, tak że nie można wiedzieć, do 
czego to narzędzie służy, wysoka zbyt cena narzędzi — 
szczególniej, że zagraniczne takie same są tańsze. 

Wystaweami byli fabrykanci narzędzi rolniczych 
Froelich z Nowego Sącza, Balaweider z Przemyśla, 
Dornwald z Przemyśla, Umrath z Pragi, Cegielski 
z Poznańskiego, Chabka z Gródka i Wychera ze Lwo- 
wa, oraz Marcinek kowal z Mogiły z pod Krakowa, 

Komisja w I. kategorji pługów przyznała Froe- 
lichowi z Nowego Sącza medal srebrny państwowy. — 
Dornwaldowi list pochwalny gal. Tow. gospodarskiego; 
w II. kategorji pługów przyznano: Chabce z Gródka 
medal srebrny państwowy; w III. kategorji pługów : 
Marcinkowi z Mogiły za 2 pługi medal srebrny pań- 
stwowy, Umrathowi z Pragi za pług Sacka medal sre- 
brny państwowy ; 

w IV. klasie płużków przyznano: Cegielskiemu, 
Wycherze i Marcinkowi — listy pochwalne. Nadto 
z narzędzi pozakonkursowych uznano 2 sieczkarnie, 
Waligóry z Starego Sącza za dobre i tanie, i bronę 
sprężynową Umratha, dla wielkich gospodarstw za 
dobrą. 

Po ukończeniu sprawozdania prof. Rylskiego i po 
wręczeniu medali i dyplomów wystawcom prezes pan 
Augustynowicz podziękował komisji i referentowi za 
trudy w tej pracy. 


KRONIKA. 


Pomnik Mickiewicza. Dziennik Poznański prze- 
drukowawszy z „Czasu* komunikat komitetu ściślej - 
szego pomnika Mickiewicza, dodaje od siebie: „głębo- 
ko przekonani jesteśmy, że komitet ścisły nie postąpi 
wbrew życzeniu wszystkich i nie uchwali, aby pomnik 
dla nieśmiertelnego wieszcza naszego miał gdzieindziej 
stanąć jak na Rynku krakowskim“, 

Posiedzenie poufne Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 28 b. m. Na porządku dziennym sprawa skła- 
dów zbożowych. 


Koncert chóru akademickiego, ostatni w tym 
sezonie odbędzie się w piątek d. 29 b. m. w parku 
krakowskim. Program jest niezwykły i zupełaie nowy, 
gdyż prawie wszystkie produkcye są utworami kompo- 
zytorów polskich. Koncert więc będzie czysto polski, 
a Chopin i Moniuszko pierwsze zajmują miejsce. Dalej 
idą Kurpiński, Zeleński, Noskowski, a resztę doboro- 
wego programu, liczącego około trzydziestu numerów, 
dopełnią Kopiciński, Stelle, Worobkiewicz i t. d. Na 
ogólne żądanie Publiczności chór powtórnie odśpiewa 
jeszcze polkę Wagnera „Panna Idzia* i kilka utworów 
ruskich. Dodać nadto musimy, że i obie orkiestry pul- 
ku 13 i 57 odegrają tylko utwory polskich kompozy- 
torów. Wobec tego ani na chwilę nie wątpimy, że 
Publiczność nasza łącząc zawsze serdeczną, piękną pol- 
ską pieśń z celem pożytecznym i dobrym, lieznem 
przybyciem do ogrodu okaże i teraz swe żywe i praw- 
dziwe zamiłowanie dla pieśni ojczystej. W razie nie- 
pogody koncert odracza się na niedzielę t, j. na 1-go 
lipca. Cena wstępu 20 ent. od osoby — dzieci płacą 
połowę. 

Zabawa. W parku krakowskim odbędzie się dziś 
zabawa, urządzona staraniem Towarzystwa drukarzy 
„Siła* na rzecz wdów i sierót po towarzyszach sztuki 
Guttenberga pozostałych. Na urozmaicony program za- 
bawy składają się śpiewy chóralne stowarzyszenia 
„Ognisko,* koncert muzyki wojskowej oraz ognie sztu- 
czne p. Mądrzykowskiego. Mamy nadzieję, że i pogoda 
tym razem dopisze i publiczność licznie pośpieszy do 
parku, przez wzgląd na tak godny poparcia cel zaba- 
wy. Początek o godz, Sej. 

t Teodor Pareński, notaryusz w Skawinie, zmarł 
wczoraj w Krakowie w 37 roku życia. Zmarły był 
bratem prof, Stanisława Pareńskiego, używającym po- 
wszechnie zasłużonego szacunku. Otaczał on go już za 
uniwersyteckich czasów, młodzież bowiem wana go 
prezesem Czytelni akademiekiej w r. 1872. Dowód to, 
że kochanym był przez kolegów, a to jest bodaj czy 
nie najlepszem świadectwem o charakterze czlowieka. 
Cichy, spokojny nikomu się nie narażał i jednał sobie 
ogólną sympatją. Cześć jego pamięci. 

Od prezesa Towarzystwa Lekarskiego krakow- 
skiego otrzymujemy następujące pismo: 

Dziekan wydziału lekarskiego U. J. zaprosił To- 
warzystwo Lekarskie do udziału w uroczystem poświę- 
ceniu kamienia węgielnego pod nowy gmach dla klini- 
ki chirurgicznej, Mając zaszczyt zawiadomić o tem 
szanownych członków Towarzystwa, proszę aby ze- 
chcieli zebrać się na miejscu budowy (przy alicy Ko- 
pernika) w sobotę dnia 30 b. m. o godzinie 10%, przed 
południem. Kraków dnia 28-go czerwca, 

4 Doe. dr. Pieniążek. 

Popis. Onegdaj w klasztorze pp. Duchaczek (św. 
Tomasza) odbył się popis szkoły przez te zakonnice u- 
trzymywanej i nadzwyczaj sumiennie prowadzonej, po- 
mimo, że oprócz zasiłku Rady MIEJ, rozporządzają 
one nadzwyczaj małemi funduszami. a popisie byli 
obecni JE. ks. biskup Dunajewski i ks. kanonik Ma- 
tzke, ze strony zaś Rady miejskiej dr. Hajdukiewicz. 
Cały popis odbył się wzorowo i dał świetne świade- 
etwo umiejętnemu kierownictwu szkoły. Pożegnanie 
wypowiedziane przez uczennicę Wallównę, było tak 
rzewne i pełne podniosłej treści, iż obecni z prawdzi- 
wą rozkoszą je wysłuchali i dziękowali pp. Duchacz- 
kom za miłą chwilę przepędzoną w ich zakładzie. 
Wyraz temu uczuciu dał JE. ks. biskup w serdecznych 
słowach odzywając się do uczennic i ich zacnych na- 
uczycielek. 

Pan Paweł Popiel (syn) zakupuje od gminy, dla 
możności utrzymania granicy regulacyjnej przy budowie 
swej kamienicy kawałek gruutu, położonego przy ul. 
Basztowej |. 121. 

Urlopy. Rada udzieliła r. m. Feintuchowi urlop, 
z którego tenże korzystać już zaczął. Równocześnie o- 
trzymał urlop miesięczny prezydent, korzystać atoli 
z niego będzie tylko w razie potczeby. 

P. Zimajerowa zaproszoną została do Tarnowa 
dla wzięcia udziału w koncercie, który tamtejsze to- 
warzystwo muzyczne urządza w przyszłym miesiącu 
na cel dobroczynny. 


PZĄ 


KURJER KRAKOWSKI. 


— Dnia 28 czerwca. 


Egzamin. Dnia wczorajszego na Prądniku białym 
w szkole ludowej w przytomności delegata Rady po- 
wiatowej krakowskiej księdza proboszcza kosciola św. 
Krzyża Cholewińskiego, ks. Bernarda, kapucyna uro- 
dzonego na Prądniku, przewodniczącego p. Andrzeja 
Romanowskiego i wójta gminy Franczaka odbył się 
roczny popis 95 dzieci, który wypadł we wszystkich 
przedmiotach bardzo Świetnie, a szczególniej deklama- 
cye i śpiewy. Za tak gorliwą i uciążliwą pracę Ł wzo- 
rowe prowadzenie tej dziatwy delegat ks. Cholewiński 
kierowniczce tej szkoły pannie Maryi Gebhardt i kate- 
checie ks. Smolarskiemu złożył najserdeczniejsze po- 
dziękowanie ; — a dzieciom przed rozdaniem nagród w 
swojej krótkiej wzruszającej przemowie wyjaśnił ko- 
rzyści z pobieranej nauki i zachęcał, aby nadal pilnie 
uczyli się i wzorowo zachowywali się nie tylko w szkole 
ale też w domu i innych miejscach. Po otrzymaniu na- 
gród i odśpiewaniu hymnu cesarskiego dzieci ze łzami 
w oczach składali najczulsze podziękowanie swojej 
ulubionej kierowniczce pannie Maryi Gebhardt, kate- 
checie ks. Smolarskiemu i delegatowi ks. Cholewiń- 
skiemu. 

W klubie urzędników poczt i telegrafów odbył się 
wczoraj wieczorek muzykalno-deklamacyjny, który pod 
każdym względem wypadł świetnie, świadcząc o ruch- 
ilwości i artystycznem poczuciu zarządu od kilku mie- 
sięcy dopiero istniejącego stowarzyszenia. Chóry męskie 
i mieszane pod kierunkiem p. Orłowskiego karnie od- 
śpiewały: „D» piosnki* Webera, „Zażegnanie burzy“ 
Diirnera, oraz „Serenadę* Gribkego. Panna Zofja Flach 
pięknie odegrała „Turantelę Liszta“ i „Barkarolę* Go- 
darda, p. Mekler, wiolinista, bez zarzutu wykonał 
„Pieśń Kratzera* oraz polonez z „Hrabiny“ Moninszki, 
p. Fontana z artystyczną precyzyą i smakiem odśpie- 
wał „ Wędrowną ptaszynę”, „Pieśń wojenną“ i poloneza 
z „Halki“ Moniuszki, dodając nad ogólne życzenie 
„Grajka* tegoż kompozytora i humorystyczne „inter 
meza“, stanowiące „(łreat atraction* wieczorku, sympa- 
tycznej zaś całości dopełniła deklamacya uroczej panny 
Karoliny Flach, która z wdziękiem wypowiedziała 
„Ach panie“! i „Bałamutkę* Gawalewicza. Licznie ze- 
brani słuchacze nagradzałi wykonawców rzęsistemi, a 
najzupełniej zasłużonemi oklaskami, dziękując zarazem 
komitetowi za starania około uświetnienia wieczorku. 


Dnia wczorajszego w Kostrzu koło Tyńca zabił 
piorun parobka stojącego na progu w sieni, a chłopak 
ze strachu pędząc trzodę z pola do domu, wpadł do 
Wisły i utonął. j 

W Rybnej od pioruna spalił się dom wlościański. 

Na Wystawę Zjednoczonego Towarz. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, nadeszły : 

Fabiańskiego E, „Fragment z Katedry na Wa- 
welu;* Qtramatyki „Pierścień rodzinny;* Jezierskiego 
„Gliński przed sądem Bojarów;* Koniuszki „U szew- 
a;* Pająk Anieli „Portret Miss Mochor;* „Dziew- 

 czyna z okolic Neapolu;* Papieskiego „Mały cygan;* 
Jan kepiiiego „Przed kościołem św. Katarzyny“ akwa- 
rella, 

Sprawa objęcia w posiadanie przez gminę mostu 
wybudowanego przez kolej Pólnocną, została stanow- 
czo... niezałatwioną.—Rada miejska postanowiła nie 
przyjmować na siebie tych zobowiązań z powodu wiel- 
kich kosztów, jakich wymaga wybudowanie i utrzy- 
manie dróg dojazdowych. : 

Prawdopodobnie obowiązki te przyjmie na siebie 
Rada powiatowa wielicka lub krakowska. 

Mur podtrzymujący drogę otaczającą zamek od 
strony Wisły, wskutek wilgoci uległ znacznym uszko- 
dzeniom. Kamienie na znacznej przestrzeni powypa- 
daly, tak, że zachodzi uzasadniona obawa, ażeby w ra- 
zie wyższego stanu wody drugi także mur wraz z dro- 
gą nie uległ zniszczeniu. Należałoby, aby właściel, tj. 
gmina wcześnie zapobiegła ruinie. 


Zabór ubrania.  Uczniowi drukarskiema J. T. 
kąpiącemu się onegdaj naprzeciw Skałki, w miejscu 
wskazanem przez Magistrat, zabrał pachołek miejski 
ubranie pozostawione na brzegu rzeki. Rozpaczającemu 
po wyjściu z wody nad stratą odzienia przyszedł z po- 
mocą brat, który pobiegł do domu i przyniósł poszko- 
dowanemu inne odzienie, Czyby nie należało w jaki- 
bądź sposób zabezpieczać odzieży używających kąpieli 

Otrzymujemy następujące pismo: 

W kronice szanownego pisma z dnia 27 czerwca 
b. r., l. 145 pod napisem: „Nieludzkość*, podano do 
publicznej wiadomości fakta nie zgodne z prawdą a 
nawet przedstawiono je w takiem świetle, że nieświa- 
domi mogliby posądzić strażaków miejskich o nieludzkie 
obchodzenie się z obłąkaną, popełnione przy odwoże- 
niu z domu do szpitala, Podając prawdziwy stan rze- 
czy, śmiem prosić Szanowną Redakcyę o łaskawe 
umieszczenie w łamach swego pisma tych kilka słów: 

W dniu 25 b. m. fizyk miasta Wny Dr. Buszek 
zażądał wozu sanitarnego miejskiego wraz z odpowie- 
dnią obsługą, w celu odwiezienia obłąkanej Anieli Ba- 
nachowej z domu pod L. 4 przy ul. św. Anny do szpi- 
tala św. Łazarza i w opinii lekarskiej przez siebie wy- 
stawionej, skreślił stan chorej jako groźny, a szczegól- 
nie z tego powodu, że pomieniona furjatka rzucała się 
na męża i dzieci, poszarpała na nich ubranie itd. 

Z polecenia więc Pana Naczelnika udałem się na 
wskazane miejsce o godz. 10 m. 30, lecz nie zastałem 
furjatki w domu, gdyż uciekła z pomieszkania, 

„ Dopiero po godz. 12-tej na przysłane uwiadomie- 
nienie że jest w domu i że proszą o spieszne odwie- 
zienie, pojechałem powtórnie z dwoma pompierami i 
natrafiłem właśnie na chwilę, w której obłąkana wy- 
bierała się z mieszkania swego powtórnie do miasta. 

„Postępując wkrok za nią przez całą sień, przed- 
stawiałem jej że pójdziemy na przechadzkę i obłąkana 
najspokojniej wyszła z nami i z mężem na ulicę; zo- 
baczywszy atoli wóz sanitarny i miejski, nie chciała w 
żaden sposób do takowego wejść i rzuciła się na je- 
dnego pompiera, chcąc sobie utorować ucieczkę. Wtedy 
wzięliśmy ją za ręce 1 wprowadzili do wozu. i 

Przez sień nikt jej nie ciągnął, gdyż jak nadmie- 
niłem obłąkana sama na ulicę wyszła i do wozu jej nie 
wrzucono, lecz wprowadzono całkiem oględnie i posa- 
dzono na znajdującem się tam siedzeniu; co wszystko 
stwierdzi jej mąż. Wóz sanitarny, którym odwieziono 
obłąkaną, służy jedynie do przewożenia chorych a nie 
nagle zmarłych, dla których jest inny wóz; że zaś ta- 
kowy jest wysłany słomą, to łatwe do wytłumaczenia, 
nie posiadamy bowiem ani materaców ani też dywanów 
do tego, a zdarza się często, że się odwozi takiego 
chorego, który musi leżeć, a gdy mu strona intereso- 


wana nie da żadnej pościeli, natenczas układa go się 
na słomie, Wiktor Kowalski 
sierżant miejskiej straży pożarnej. 


Przegląd polityczny. 


Franeuska prasa jak zresztą całe dziennikarstwo 
europejskie, przyjmuje do wiadomości pokojowe: zape- 
wnienia niemieckiej mowy tronowej, ale — z niedo- 
wierzaniem, Siócle pisze: „Książęta mówią poko 
jowo; ale czyny ministrów są niepokojące.“ Rappel 
zaś tak się streszcza: „Przyklaskujmy mowie, ale uzu- 
pełniajmy dalej nasze uzbrojenia.“ W sprawie właśnie 
tych uzbrojeń francuskich pojawił się w „Nouvelle 
Revue“ artykuł pod tyt. „niebezpieczeństwo morskie.“ 
Autor przedstawia w analizie fachowej niebezpieczeń 
stwa od morza, grożące Francyi z powodu wielkich 
niedostatków jej marynarki, Artykuł, według zape- 
wnień z Paryżu, zwrócić miał uwagę w kołach Mini- 
sterstwa i zainteresować, oraz zaniepokoić szerokie ko- 
ła, w których się zajmują uzbrojeniem Franeyi. 

Autor, w którym się domyślają byłego oficera 
w sztabie marynarki, porusza bezwzględnie wszystkie 
wadliwości wojennej marynarki francuskiej, szezegó|- 
niej fioty krzyżowników, niedostateczność francuskich 
łodzi torpedowych, a nakoniec wielkie zaniedbania 
w uzbrojeniu wybrzeży Korsyki, Algieru i Tunisa. 
W rezultacie przychodzi autor do przekonania, że fran- 
cuska siła zbrojna na morzu, musiałaby uledz w obec 
połączonych flot Niemiec i Włoch. Obecne położenie 
jest według autora bardzo niebezpieczne, a rząd fran- 
cuski nie powinien ani chwili zwlekać z gruntowną re- 
formą. j 

Były oficer sztabu marynarki rozwija zapatrywa- 
nie, że pierwsza część krwawego dramatu, przewidy- 
wanego przez Świat cały, rozegra się niewątpliwie na 
morzu Sródziemnem. Natychmiast przy rozpoczęciu kro- 
ków nieprzyjacielskich, czekałoby flotę francuską zada 
nie potrójne: 1) przeniesienie do Afryki 50.000 korpu- 
su armii terytoryalnej, któraby musiała zastąpić 19 
korpus załóg w Algierze i Tunisie, ponieważ według 
regulaminu mobilizacyi dzisiejszy korpus w Algierze i 
Tunisie stanowiłby pierwszą linię; 2) przeniesienie 19 
korpusu i dywizyi z Tunisu do Francyi i 3) obowiązek 
sparaliżowania mobilizacyi we Włoszech. Francuska 
eskadra morza Śródziemnego, nie byłaby żadną miarą 
w stanie dokonać tego zadania. Jeżeli bowiem eskadra 
zajęta będzie” przesiedlaniem korpusów francuskich z 
Afryki do Francyi, w takim razie dopuści do swobo- 
dnego skoncentrowania wojsk włoskich w wąwozach 
alpejskich, albo też gdyby się zajęła ostrzeliwaniem por- 
tów włoskich i niweczeniem floty nieprzyjacielskiej, 
wówczas nie moglaby przesiedlać korpusów a wtedy i 
pierwsza część rzeczywistej mobilizacyi byłaby chybio- 
ng, ponieważ znaczna czł armii lądowej nie zajęłaby 
swego właściwego stanowiska. 

Wybrzeża francuskie nie powinny być także wy- 
stawione na najazd szybkich parowców włoskich. Aże- 
by ochronić od tego Francyę, musiałaby część floty 
śródziemnej krążyć około wybrzeży południowych, a- 
żeby skutecznie bronić zatok Nicei, Toulonu, Marsylii 
i t. d. Przedewszystkiem jednak zwraca autor uwagę 
na zupełną bezbronność wybrzeży Korsykańskich. 

Dla centralistów austrjackich gorzką była piguł- 
ka ministra wojny Bauera, który w delegacji austrjac- 
kiej postawił na równi pielęgnowanie języków krajo- 
wych, a niemieckiego. Toż w ciągu kilku dni organa 
centralistyczne uspokoić się nie mogą i wpierają w 
swych czytelników fałsz, że armja podziela zdanie ger- 
manofila Dumreichera, nie zaś ministra wojny. Niechże 
te redakcje pójdą w szeregi żołnierzy niemieckich na- 
rodowości i zapytają ich jakie niezwyciężone trudności 
mają do przebycia jeśli oficer instrukcyjny nie zna 
dobrze ich mowy. 


Własne Telegramy Kurjera. 


Budapeszt 27 czerwca. Na objedzie dwor- 
skim dla jenerała Waldersee był cesarz, arcy- 
książę Alhrecht, oraz wielu ministrów i dostoj- 
ników. Waldersee złożył wizytę Smolce, a dziś 
rano wyjechał z powrotem. 

Dubrownik 27 czerwca. Następca tronu 
przybył tu o g. 6 witany z entuzjazmem. 

Berlin 27 czerwca. »Nordd Allg. Żeitung« 
napada na Mackenzie go za ukrywanie choroby 
ces. Fryderyka, gdyż inaczej nie mógłby wstą- 
pić na tron i*nazywa go z powodu artykułu 
» Kurjera Warszawskiego: członkiem polskiego 
rewolucyjnego sztabu. 

Budapeszt 27 czerwca. Delegacya austry- 
acka na plenarnem posiedzeniu na którem mó- 
wcy wyrażali patryotyczne uczucia, uchwaliła je- 
dnomyślnie budżet zwyczajny i nadzwyczajny 
ministerstwa wojny i kredyt 47 milionowy. 

Berlin 27 czerwca. Mowa tronowa wypo- 
wiedziana w sejmie pruskim wyraża przedewszyst- 
kiem też same myśli co mowa w parlamencie. 
Szczególny nacisk kładzie na utrzymanie obowią- 
zująch ust.w i praw konstytucyjnych, ale zara- 
zem na prawa korony, których rozszerzać cesarz 
niema zamiaru, gdyż wystarczają one do dostate- 
cznego wpływu monarchicznego. Cesarz obiecuje 
wszystkim wyznaniom równą opiekę i cieszy się 
z przyjaznego stosunku do kościoła katolickiego, 
który utrzymać będzie jego staraniem. Rozwinię- 
cie samorządu i dalsze zmniejszanie podatków 
gminnych leżą w programie cesarskim. Wspom- 
niawszy o klęskach wylewów i o ofiarności, koń- 
czy cesarz słowami Fryderyka Wielkiego, że król 
jest pierwszym sługą Państwa. 

Berlin 27 czerwca. Ministrowie wczoraj 
złożyli przysięgę, poczem odbyli posiedzenie 
któremu prezydował cesarz. 
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Berlin 27 czerwca. Uchwaliwszy jednogło- 
śnie adres do cesarza, parlament został zam- 
knięty. Adres wypowiada wdzięczność dla ce- 
sarza, gotowość do ofiar z wyrażeniem nadziei, 
że pokój nie zostanie naruszony. 

. Wiedeń 27 czerwca. W kołach dobrze po- 
informowanych twierdzą, że cesarz Wilhelm 
odwiedzi w lipcu cesarza Franciszka Józefa, po- 
czem w Skierniewicach ma odbyć się zjazd z 
cesarzem rosyjskim. 

Rzym 27 czerwca. W encyklice o wolności 
wyjaśnia pąpież, iż wolność sumienia ne może 
podlegać prawodawstwu świeckiemu, bo nie do 
niego należy rozstrzyganie czy należy być po- 
słusznym Bogu lub nie. Pragnąc, aby do kato- 
licyzmu spłynęły wszystkie istniejące wyznania 
uznaje jednak papież konieczność tolerowania 
ich. Dobremu katolikowi wolno używać nowo- 
żytnej obywatelskiej wolności, stawiać opór u- 
ciskowi i absolutyzmowi i należeć do stowarzy- 
szeń demokratycznych; ludom nie można za- 
bronić dążenia do narodowej niepodległości. 

Wiedeń 28 czerwca. Najwyższy trybunał 
odrzucił zażalenie nieważności, wniesione 
przez Schónerera i Gerstgrassera. Zebrany przed 
gmachem tłum, w którego liczbie było wielu 
studentów, za ukazaniem się Schónerera wniósł 
na jego cześć okrzyki. 20 osób aresztowano. 

Rzym 28 czerwca. Cesarz Fryderyk pozo- 
stawił upominek Monsign. Galimberti' emu, za 
przyczynienie się jego do zawarcia pokoju re- 
ligijnego w Niemczech. 

Przy końcu lipca udaje się Crispi do Kis- 
singen dla spotkania się z ks. Bismarkiem. 

Budapeszt 28 czerwca. Sfery kompetentne 
zaprzeczają doniesieniu »bBud. Corr.«, jakoby 
nastąpić miał zjazd cesarza Franciszka Józefa 
z Wilhelmem Ilgim; do tej pory przynajmniej, 
żadnych kroków w tym celu dwór berliński 
nie uczynił. à 

Budapeszt 28 czerwca. Cwiczenia z kara- 
binami Mann'ichera, które rozpocząć się miały 
w poc/ątkach lipca, odłożono do września. 

Cesarzowa udaje się w niedzielę do Ga- 
stein, dokąd w ciągu przyszłego tygodnia 
wyjedzie i cesarz na cały lipiec. 

Minister wojny Bauer udaje się na 6 ty- 
godniowy urlop, którego znaczną część przepę- 
dzi w, zdrojowisku Krapina- Teplitz. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
t Kazimierz Bartoszewicz 


Rubryka NADESŁANE nie pochodzi od Redakcyi, która też 
za nla odpowiedzialności nie przyjmuje. 
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Sprostowanie. 
Od obywateli Podgórskich. 


Od kilku dni krąży w mieście Podgórzu litogra- 
fowana uchwała Rady gminnej z daty 14 czerwca br. 
rozrzucona między obywateli a którą to uchwałę w dniu 
wczorajszym w łamach „Kuryera* znaleśliśmy wydru- 
kowaną. 

Uchwała ta nie jest zgodną z prawdą o tyle, iż 
takowa na dniu 21 czerwca jednomyślnie powziętą nie 
została, albowiem obecny na posiedzeniu radny p. Wa- 
lenty Emilewicz powzięciu tejże się sprzeciwiał a uchwała 
ta nie została powziętą przez radę mającą dobro gmi- 
ny na celu, skoro takowa występuje przeciw decyzyi 
Wydziału krajowego, orzekającej suspendacyi w urzę- 
dzie burmistrza p. Floryana Nowackiego za nadużycie 
jakie tenże popełnił. 

Uchwała, pomieniona rady gminnej powzięta zo- 
stała w asystencyi żandarmów zbrojnych i * otite 
o których asystencyę przy posiedzeniu p. Nowacki się 
postarał i ten sam fakt dostatecznie ilustruje wartość 
tejże uchwały, wystawiającej p. Nowackiego jako czyn- 
nego niezmordowanie i nieposzlakowanego charakteru 
burmistrza. Burmistrz Nowacki był czynny rzeczywi- 
ście — jak to Wydział krajowy w swej decyzyi stwier- 
dza — celem „ustawicznego wymyślania deputacyi z 
bardzo hojnymi dyetami, dla burmistrza, dla radnych 
po 10 złr. dziennie* oprócz nadzwyczajnych wydatków 
podawanych ryczałtowo w znacznych kwotach bez bliż- 
szego wyjaśnienia. pa 

Qzy taka czynność przynosiła korzyść gminie lub 
też Nowackiemu i radnym odnośnym pozostawiamy do 
ocenienia szerszej publiczności. 

Ze ta czynność Nowackiego była niezmordowaną 
łatwo się da wytłumaczyć, jeżeli się pri że Nowac- 
ki niezapominał nigdy o pokrzepieniu ciała widocznie 
w celu, aby zmordowaniu w swej czynności nie uledz. 
Te wszelkie pokrzepienia ciała czyli tak zwane trakta- 
menty były wydatkowane z pieniędzy gminy i bardzo 
znaczną część dochodów gminy na traktamenty te się 
wydawało. Aby zaś publiczność poznała do jakich roz- 
miarów te traktamenty dochodziły, to się przytoczy, iż 
Wydział krajowy w swej decyzyi stwierdza, iż jedno 
tylko śniadanie kwotę 543 złr. w. a. gminę kosztowało. 
fo musiała być lukulusowa uczta! Czyż takie uczty do 
dalszej czynności nie miały pobudzać Nowackiego? 

Ela rady gminnej twierdzi, iż taka uczta i 
inne tem podobne są tylko „nieformalnościam 
biurowemi.* Że są one nieformalnościami na to 
się zgadzamy, ale prędzej mogłyby one być uważane 
jako sprowadzające nieformalności żołądka i głowy jak 
nieformalności w biurze. 

Za nieformalności biurowe uważa uchwała rady 
gminnej także i to, że jak decyzya Wydziału krajowe- 
go stwierdza „dochody gminne są formalnie 
eksploatowane na renumeracye dla bur- 
mistrza i radnych,* które w ostatniem dziesię- 


cioleciu doszły sumy 7465 złr. w. a. z której to sumy 
mało znacząca kwota 3200 złr. w. a. przeszła do kie- 
szeni „niezmordowanie czynnego burmi- 
strza* a burmistrz niezmordowany pomijając renume- 
racye i traktamenty jest i tak najlepiej dotowanym z 
aloa kraju jak to Wydział krajowy również stwier- 
ził. 

Gmina Podgórze posiada znaczny majątek zakła- 
dowy i znaczne dochody w Galicyi, lecz mimo tego z 
przyczyny takiej gospodarki znajduje się wedle zdania 
Wydziału krajowego „w mniej pomyślaem położeniu 
finansowem.* Jakże być może inaczej, skoro burmistrz 
zamiast dbać o ściąganie zaległości należnych gminie 
urządza deputacye z dyetami i uczty lukulusowe a po- 
bierając znaczną dotacyę i grube nader renumeracye 
sam z dłużnych przez siebie gminie pożyczek — rat 
od roku 1886 nie płaci. 

Obowiązkiem zarządu gminy jest staranie się o 
opik gminy i dbałość o fundusz ubogich. Jakże No- 
wacki swą niezmordowaną czynność w tym kierunku 
wykazuje? oto w ten sposób, że kary nałożone od r. 
1881 mające wpływać do funduszu ubogich nie są do- 
tychczas ściągnięte. 

Uchwała rady gminnej twierdzi, iż Nowacki „ko- 
rzystnie i umiejętnie“ kieruje sprawami gminnemi, lecz 
widocznie przez zapomnienie nie zamieszcza uchwała 
komu korzyść takie kierowanie sprawami gminnemi 
przynosi; podpisani sądzimy, iż nie gminie, skoro zali- 
czki powzięte z funduszów gminy w latach od 1881 
do 1884 do wyrachowania się późniejszego i wynoszą- 
ce bardzo znaczne kwoty, dotychczas przez burmistrza 
Nowackiego uporządkowane nie zostały, 

Umiejętność kierownictwa Nowackiego okazuje się 
zapewne z tego, że Nowacki wynalazł nowy sposób fo- 
rytowania interesów gminy, za pomocą renume- 
racyi udzielonych poszczególnym re- 
ferentom i to za pośrednietwem radnych.* 
Jedna taka renumeracya udzielona pomiędzy gminą a 
skarbem wojskowym jest nawet przedmiotem docho- 
dzenia karnego. 

Czyż do korzystnego kierowania sprawami gmin- 
nemi ma się także policzyć i to, że gmina mająca tak 
znaczne dochody zalega w opłacie podatków i ekwi- 
walentu i od tychże procent zwłoki opłacać musi? Czy 
to jest porządne i umiejętne prowadzenie gospodarki, 
iż Nowacki nie pytając się nikogo i bez zezwolenia ra- 
dy z zakładowego majątku gminy powziął papiery war- 
tościowe w nominalnej wartości 7400 złr. w. a. i za- 
stawił takowe za 5000 złr. w. a.? 

To są co zgrubsza owe „nieformalności 
biurowe* z któremi rada gminna w swej uchwale 
się solidaryzuje. Po tem co się powiedziało, zdaje się, 
iż każdy dojdzie do tego przekonania, że ostatni ustęp 
uchwały owej, postanawiającej, iż radni składają man- 
daty swe, jest zupełnie słusznym, i że pp. radnym w 
obec owych „nieformalności biurowych* 
nie innego nie przestaje do czynienia, jak opuścić swe 
krzesła kurulne, które dotychczas z taką niezmordo- 
wang stałością piastowali. 

Wedle naszego zdania solidaryzowanie się pp: 
radnych z burmistrzem Nowackim nie powinno isé hak 
daleko, aby pp. radni w deputacyi wybierali się do Na- 
miestnictwa w prośby zu utrzymaniem Nowackiego w 
jego niezmordowanej czynności, gdyż jak się przekonują 
okazywanie za wiele czynności nie jest zawsze dobrem. 

Prócz adresu pozwolili sobie ezterej radni a ślepi 
stronnicy Nowackiego podać w „Kuryerze* obszerny 
komentarz pełen kłamliwych pochwał burmistrza No- 
wackiego. Dlatego wkrótkości zaprzeczumy, jakoby ro- 
zwój bodgórza zawdzięczać trzeba „wyłącznie niezmor- 
dowanemu burmistrzowi* jakoby odznaczał się „rzetel- 
ną i sumieunną starannością o dobro miasta“ i „nieska- 
zitelnością charakteru“ gdyż o tych sprawach najlepiej 
sądzić mógł Wysoki Wydział krajowy uchwalając na 
posiedzeniu dnia 8 czerwca 1888 roku suspenzyą bur- 
mistrza Nowackiego jako szkodliwego gospodarza i nie 
zasługującege na zaufanie człowieka w Podgórzu. 

` Co do ulepszeń sanitarnych to przypominamy No- 
wackiemu ulicę Józefińską i Miedzuch gdzie 
dla braku kanału rok rocznie wskutek wyziewów za- 
raźliwe choroby się pojawiają. 

Ohydnem oszczerstwem jest, jakobyśmy byli „mniej- 
znanemi osobistościami, * gdyż jesteśmy obywatelami, 
właścicielami większych realności od dzieciństwa w Pod- 
górzu zamieszkali i jako tacy znani powszechnie. Wia- 
dome też są przyczyny dla jakich przeciw szkodliwej 
działalności burmistrza „śmiało i otwarcie wy- 
stąpiliśmy* i to „nie ze zmyślonemi skargami* 
aui też „przez rozsiewanie wieści,* lecz licznym szere- 
giem faktów stwierdzonych przez radcę Wydziału kra- 
jowego WP. Michalczewskiego a które stanowiły pəd- 
stawę do suspendacyi Nowackiego, W obec tego nie 
potrzebujemy wykazywać, że zasłanianie się osobą „pa- 
na referenta* jest nietaktownem i śmiesznem, tudzież 
jakoby skargi nasze były bezzasadnemi i szkodę miastu 
przynieść mogły. 

Chwałenie się adresem rady gminnej również skom- 
promitowanej (z małymi wyjątkami), który to adres ma 
pozostać „stałem świadectwem działalności burmistrza 
Nowackiego“ fatalnie licuje ze świadectwem Najwyż- 
szej Władzy autonomicznej o niedołęstwie i przewro- 
tnej gospodarce Nowackiego. 

Nie zniweczy on też przekonania opinii publicz- 
nej, ani też naszych „publicznie“ a „nie poką- 
tnie“ podniesionych głosów, które po skutkach sądząc 
najlepiej świadczyć będą w obec potomności o „r z e- 
komej zaeności* osoby Wielmożnego Pana Flo- 
ryana Nowackiego. > 

Dalszy szereg poszezególnych faktów nader złej 
i niekorzystnej gospodarki niezmordowanego w czyn- 
nościach burmistrza Nowackiego jakoteż i niektórych 
radnych nie omieszkamy wkrótce obszerniej podać. 

Podgórze dnia 26 czerwca 1887. 

Antoni Kruczkowski, Dr. Wiktor Placzek. 


Leon Langer, A. Marszałkowski. 
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Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 
przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 32—22 
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tem najlepsze gwarancye nabiału zdro- 
wego i wyborowego co do jakości i 
smaku. 

wieży nabiał dostawi.ny bywa co- 
dziennie na ul Bracką Nr. 5 o godz 
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Zgłoszenia o stalą dostawę przyjmuje 
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KSIĘGARNIA 
K. BARTOSZEWICZA 


w Krakowie, ul. Jagiellońska |. 7. 


odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach. 
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Artura Bartelsa 
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wyjdą w dwóch tomach 


nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie. 
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(p: te (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 | -- Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie- 


tach. Cena 2 złr. zniż. na „30 | go. Cena 60 et. zaiż. na , 
Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna — Historya. Cena 60 et. zn'ż. na . 

Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. — Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż. —*25 

zuiż. na . 4— — Komedye. Cena | zł. 20 ct zniż. na 
— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł. Wszystkie powyższe sae Erpaiekiogo 

50 ct. zniż. na 1:25 razem 1 
— Studya historyczne i literackie. Cena Kraszewski J. |. Tomko“ Prawdzie, wie- 

3-ch wielkich tomów 1150 zn. na 3:— rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na 
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
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Anna Jugiellonka, 2 tomy razem. Ce- 
na 3 złr. 50 et. zn. na , 1:25 
Szkice dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce, Cena 4 złr. zn. na . 1:60 
— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. „—20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu- 
morystycznych. Cena 1'80 et. zn. na —'60 
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja 
w l-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20 
Buszczyński St Sądy cudzoziemców o 
Polsce. Cena 60 ct. zn. na 4 
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda 
nie Zgie. Cena 30 et zn. na 
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo- 
wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30 
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— Wieczory drezdeńskie. Cena zł. 2 80 


niżona na —:2) R 
Laugel. Głos, ucho i magka. Cena 1 zł. bud wę BATE $ Pacem 
apis na ii riai —.95 | wszelkiego rodzaju bieliznę, jak: koszu- 


le, kołnierzyki, mankiety itd. oraz suk- 
nie, firanki, koronki itd. ręcząc za e- 
legancję i dokładność w wykonaniu 


Oeny umiarkowane, dla Panów Oficerów 
i studentów znacznie zniżone. 


Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831, Ce- 
na 2 złr. zniż. na ~ A A 
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1-50 cnt, 
zn. na 4 š R : —:50 
Mill John Stuart O rządzie reprezent - 
tacy,nym. Cena 2'40 et. zn, na —' 40 
Moraczewski. Dzieje Kzpltej polskiej, 2 
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. aa 8 — 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i 
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na —'30 
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena 


Na żąłanie wykonywa się zamówienia w 12 g 


Polecając się łaskawym względom 
zostaję z szacunkiem 
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J A Łe TROW RT AAS odd złocone wyroby kaflarskie. Stawią kuchnie 


Perły humoru „uci s. 


Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż. na —'10 


PRACOWNIA TOKARSKA. 


. Mikołajskiego 


w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 7. 


podejmuje się wszelkich robót meblowych, 
fabrycznych i galanteryjnych, 


z kości, rogu, pianki, bursztynu, drzewa, mosiądzu, 
. . . . . A 
kamienia itp. i wykonuje takowe 


nA czas oznaczony i po cenach umiarkowanych. 


Pupier z fabryki Ozorlańskiej. 


piece i przyjmuje wszelkie reperacye w za- 
kres katlarstwa wchodzące po cenach przy- 
stępnych. Z uszanowaniem. 
Jan Lastówka. 


GRAFOLOGIA, 


Podręcznik do rozpoznawania z pisma stanu 
moralnego osób, tychże zdolności i skłonno- 
ści towarzyskich (z tablicą litografowaną), 

skreślona przez Czesława Czyńskiego. 

Cena 20 ct. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Skład główny w księgarni $. A. Krzyżano- 
128 wskiego w Krakowie. 16-12 


Arab. śmierć pluskwom 


bezwonna, bezbarwna, bez trucizny, pe- 
wna! Nie plami bielizny łóżek ! Porcya 


na 6 łóżek 30 ct. U E. Stockmara apt. 
90 8—7 


Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako- 
mitego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 
na dwa tomy, wynoszącą 2 zlr. 50 cr. 

„Satyry i Piosnki* wyjdą w 6-ciu zeszytach (3 zeszyty 


stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 et. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca. 
Nadsyłający z góry 
przesyłki. 
Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną. 
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra- 
kowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7. K. Bartoszewicz. 


przedpłatę nie ponoszą kosztów 


MAGAZYN 


towarów bławatnych i konfekcyj 
damskich 
I. SOROLEWSKIEGO 


w Krakowie 


PIWO 


w butelkach i w beczkach. 


ot rzymał i poleca w wielkim wyborze 


Nowości wiosenne 
na suknie, paletociki, okry- 
cia i płaszczyki. 
Towary wyborowe — Ceny bardzo 


umiarkowane — Próbki na żądanie 
opłatnie, 


Okocimskie marcowe. Okocim- 
skie wystałe. 


| Bok w kanionsach i dasaka, 
Pilzneńskie exportowe. 
Pilzneńskie wystałe. 
OŁOMUNIECKIE 
MARCOWE i WYSTAŁE. 
KAKNIÓWSKIE MAKCOWE. 


ROLLGLLOGL LP DOD PPPOE 


060000000000000000000005000 

$ KAROL CZAPLICKI Ę 
JUBILER 

w Krakowie pl, Maryacki 1. 1. 


Poleca Szunownej P. T. Publiczności 
wielki wybór towarów złotych i srebr- 
nych przeważnie własnych wyrobów. 
Obstalunki i reparacye uskute- 
cznia bardzo prędko po cenach przy- 


KPB 
2 3 > ; Złoto, srebro i drogie kamieni 
poleca Szanownej Publiczności dcua: S a. 
ró = Str Utrzymuję także na  składzi 
GŁOWNY HANDEL PIWA srebro chińskie stołowe Christofla i 


inne pr zedmioty, 


Obsta'unki zamiejscowe uskute- 
cznia odwrotną pocztą. 42 52 


J. Ripper w Krakowie 


ul. św. Jana Nr. 5. 81 7—0 


Kura: pieniędzy 1 papierow publiemnyen. placų [ęuają 
Kraków. 27 czerwci 1388, 6%, galic. Zakł. Kred. Ziom. 
płacą | żądują 36 lat . . „ | 88 —! 92 — 
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Kuble rosyjskie papierowe za . U premii . 160 50101 50 
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Marki niemieckie 61 50; 62 — premii . E s 98 25' 99 — 
20-frankówki za sztukę 9 92| 10 — 
Losy: 
Obligi $ z ç R| 91 5 
Za 100 złr. wirtóśóć imiennej Miasta płcią i . 1 w ry w 
oprócz kuponu bież. v: SBtanieiawowa Pe i 
Galic. obligacye indemniza- Warszawa. 27 czerwca 1888. 
cyjne . 103 —|104 —| Za 100: — Rubli wart. imie.. 
t'ajo gal. pożyć ska krajowa 89 50| 80 59 oprócz kup. bież. 
"»/, Oblig. komun. gal. banku 4'/,%, listy Tow. Kred. Zie n. 
krajowego -à 99 50/100 25 Lererre iiia 100 25/101 25 
Listy zastawne: 407, listy likwidacyjne . 89 50, 91 — 
(UJ listy gal. banku kra- Telegramy: 
jowego « + + | 91 75) 92 75 4 0 y : 
50/, galic. Tow. Kred. Ziem. 100 75/101 50 Wiedeń, 27 czerwca 1888, 
tja’ GRY zł 94 —| 94 50| Renta wspólna pap. opod. 80:35 Akcye kre- 
*/, galic. Tow. Kred. Ziem. dytowe 30150, Dukaty 5'91 
NIOGKK „e 5 wj 5.6 srl OB JJ T E | ` 
4%, galic. Tow. Kred. Ziem. Berlin 27 czerwca 1888, 
r i E S i o 90 50| 91 50 tryackie 161-65 ruble 18160 
ja galic. Tow, Kred. Ziem. Galdeny: „auitey RERS 
Blat i 4 « $ 89 50| 9 — p me 


Z drukarni A. Koziańskiega w Krakowie, 


